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OD AU­TO­RA

Opo­wie­dzia­ne zda­rze­nia są li­te­rac­ką fik­cją osa­dzo­ną w hi­sto­rycz­nej rze­czy­wi­sto­ści, a ja­ka­kol­wiek zbież­ność z rze­czy­wi­sty­mi po­sta­cia­mi i wy­da­rze­nia­mi sta­no­wi je­dy­nie efekt li­cen­tia po­eti­ca. Nie było moim za­mia­rem ani na­ucza­nie o prze­szło­ści, ani też od­kry­wa­nie nie­zna­nych szer­sze­mu gro­nu prawd. Fa­bu­ła jest wy­łącz­nie wy­two­rem mo­jej fan­ta­zji, a zgod­ność tła i po­sta­ci ze źró­dła­mi hi­sto­rycz­ny­mi – spo­so­bem na ubar­wie­nie nar­ra­cji. Dla­te­go, dro­gi Czy­tel­ni­ku, się­ga­jąc po tę książ­kę, zmruż oczy i po­zwól się pro­wa­dzić po­przez opo­wieść, któ­ra nie jest ni­czym wię­cej, jak baj­ką dla do­ro­słych. Krwa­wą, mrocz­ną, bru­tal­ną, ale wciąż jed­nak tyl­ko baj­ką. Cho­ciaż, kto wie?










ROZ­DZIAŁ I

PO­WRÓT

Wio­sna roku 1630 była dżdży­sta i zim­na. Co rusz z nie­ba ska­py­wa­ły cięż­kie kro­ple, za­mie­nia­jąc dro­gi w błot­ni­ste pu­łap­ki. Trud­no było iść pie­cho­tą. Buty grzę­zły, ob­le­pia­jąc się bru­dem. To­też z mo­zo­łem szedł to­wa­rzysz jaz­dy ko­zac­kiej pol­skiej[1] Że­go­ta Na­dol­ski. Cały prze­mókł. Nie zwra­cał na to jed­nak uwa­gi. Przez lata przy­wykł nie do ta­kich nie­wy­gód. Cza­sem, gdy but zbyt głę­bo­ko utkwił w grzę­za­wi­sku, na usta ci­snął mu się ja­kiś grub­szy wy­raz. Za­raz wstrzy­my­wał po­pę­dli­wy ję­zyk, szep­cząc pod no­sem na­boż­ne sło­wa mo­dli­twy. Ubra­ny w nie­co lep­sze tyl­ko od chłop­skie­go odzie­nie, za­kry­ty wo­sko­wa­nym kap­tu­rem, w bu­tach roz­mię­kłych od wil­go­ci, z po­ko­rą przyj­mo­wał prze­ciw­no­ści losu. Tyl­ko za­wi­nię­ta w skó­ry sza­bla prze­wie­szo­na przez ple­cy była zna­kiem, że to nie chłop brnie przez bło­ta, lecz czło­wiek woj­sko­wy. Gdy­by kto zaj­rzał pod kap­tur, zo­ba­czył­by po­si­wia­łe przed­wcze­śnie wło­sy i ob­wi­słe wą­si­ska. Twarz, prze­ora­na bli­zną, zmro­zi­ła­by ta­kie­mu cie­kaw­skie­mu krew. Sza­re oczy były jak­by za­pa­trzo­ne nie w ota­cza­ją­cą wio­snę, lecz we wła­sne my­śli. A te wi­dać nie były ra­do­sne, ale ni­czym po­nu­re nie­bo wi­szą­ce tego dnia tak ni­sko. Tym­cza­sem wo­kół zie­leń buch­nę­ła z ży­wio­ło­wo­ścią, sy­cąc wzrok swą spo­koj­ną bar­wą. Ży­cie wra­ca­ło po zi­mie, da­jąc na­dzie­ję zmar­twych­wsta­nia. Tra­wa, nad wy­raz roz­ro­sła, chło­nę­ła wil­goć, za­po­wia­da­jąc ob­fi­tość sia­na. Drze­wa kie­ro­wa­ły swe li­ście ku ży­cio­daj­ne­mu desz­czo­wi, szu­miąc wśród pa­da­ją­cych kro­pli od­wiecz­ną me­lo­dię. Świat poił się łap­czy­wie, jak­by szy­ku­jąc za­pa­sy na gor­szy czas. Szedł więc Że­go­ta po­wo­li, przy­po­mi­na­jąc so­bie co­raz to bar­dziej zna­jo­me kształ­ty i ob­ra­zy. Zbli­żał się do stron ro­dzin­nych, któ­re opu­ścił dzie­sięć lat wcze­śniej. Wszyst­ko niby było po­dob­ne. Za­gaj­ni­ki, cha­łu­py, krzy­że przy­droż­ne. Jemu wy­da­ły się jed­nak mniej­szy­mi, po­sta­rza­ły­mi, zgar­bio­ny­mi, jak i jego po­stać. Bo też w in­nym cza­sie wy­jeż­dżał. Wten­czas zda­wa­ło mu się, że świat stoi przed nim otwo­rem, a za­pa­łem i mę­stwem ła­two for­tu­nę ujarz­mi. Te­raz go­rycz miał w du­szy i pust­kę.

Po­szedł lata temu z in­ny­mi za Żół­kiew­skim. Bo i cóż mu po­zo­sta­wa­ło? Ma­ją­tek ro­dzi­ce zo­sta­wi­li mu ubo­gi. Le­d­wie, by utrzy­mać sie­bie i żonę z dzieć­mi. Ot, parę chłop­skich cha­łup, sta­ry dwór mo­drze­wio­wy i nie­uro­dzaj­ne grun­ta. Za­dłu­żył się więc, z chło­pów przy­spo­so­bił pocz­to­wych[2] i po­szedł wo­jo­wać. Mó­wi­li, że na moł­daw­skiej wy­pra­wie łupy zdo­bę­dzie, sła­wą okryć się może. Pro­si­ła go Zoś­ka, by nie zo­sta­wiał jej z ma­leń­ki­mi. Za­kli­na­ła, że złe prze­czu­cia w jej du­szy się lę­gną. Ale nic to było dla Że­go­ty, któ­ry zby­wał śmie­chem głu­pie bab­skie ga­da­nie. Gdy­byż czas mógł od­wró­cić. Ale z tam­te­go człe­ka nic się nie osta­ło. Pod Ce­co­rą le­d­wie z ży­ciem uszedł, cu­dem tyl­ko bez ran. Po­tem udał się z to­wa­rzy­sza­mi na Tur­ka, by stra­ty po­we­to­wać. I tu jed­nak ni bo­gac­twa, ni sła­wy nie zdo­był. Po­kój pod­pi­sa­no, a dla Że­go­ty żad­na z nie­go ko­rzyść nie przy­szła. Wciąż dłu­gi i pu­sta kie­sa. Za­miast więc jak inni wró­cić do domu, ru­szył na Li­twę, gdzie Ra­dzi­wiłł już ze Szwe­da­mi wo­jo­wał. My­ślał, że przy ma­gnac­kim boku ła­twiej przyj­dzie mu los po­pra­wić. Gdy przy­szedł ro­zejm z Gu­sta­wem Adol­fem, nie wró­cił w stro­ny ro­dzin­ne. Roz­mi­ło­wał się w bo­ga­tym dwo­rze, gdzie schle­bia­ła mu pań­ska ła­ska­wość. Po­słał tyl­ko pocz­to­we­go, by Zo­ś­ce wie­ści za­wiózł i skrom­ny łup prze­ka­zał. Sam zaś od­dał się ucztom i be­ze­ceń­stwom.

Wes­tchnął spod cięż­kie­go kap­tu­ra, gdy czas ten so­bie przy­po­mniał. Dziew­kom nie prze­pusz­czał. Za koł­nierz nie wy­le­wał. Ra­dzi­wiłł świa­dom, że Szwed się przy­cza­ił, trzy­mał przy so­bie żoł­nie­rzy i ni­cze­go im nie ża­ło­wał. Żył więc Na­dol­ski jak w ja­kimś amo­ku, łap­czy­wie chło­nąc nie­zna­ne mu wcze­śniej ucie­chy. Bo i cóż Zoś­ka? Gdzie jej tam do bie­głych w mi­ło­snej sztu­ce dwó­rek? Gdzież za­ścian­ko­wym ucztom i ku­li­gom do pań­skie­go sto­łu? Któż to byli lo­kal­ni po­se­sjo­na­ci przy Ra­dzi­wil­le? I przy­szedł w koń­cu, jak kara za grze­chy, ten dzień, gdy pocz­to­wy póź­nym la­tem 1624 roku od Zoś­ki po­wró­cił.

Że­go­cie łza w oku sta­nę­ła i po­to­czy­ła się bruz­dą ku wil­got­nym wą­si­skom. Pa­mię­tał aż na­zbyt wy­raź­nie. Le­d­wie do­bu­dził się po noc­nej bie­sia­dzie. W gło­wie szu­mia­ły mu jesz­cze wina i mio­dy, któ­rych so­bie nie ża­ło­wał. W łożu le­ża­ła dwor­ska mur­wa, ze skó­rą bla­dą, z wło­sa­mi skle­jo­ny­mi po­tem i od­de­chem na­sią­kłym prze­tra­wio­ny­mi na­pit­ka­mi. Zwie­sił Że­go­ta nogi ze skra­ju łoża i wpa­try­wał się nie­przy­tom­nie w pocz­to­we­go, któ­ry gar­biąc się i cza­pę mnąc w dło­niach, wy­rzekł po raz wtó­ry cięż­kie jak gła­zy sło­wa, że Ta­ta­rzy na­je­cha­li fol­wark i wszyst­kich ubi­li. Zoś­kę i dzie­ci. Mi­chał­ka i Ma­ry­się. Że dwór spa­lo­ny, a lu­dzie w las ucie­kli. Wstał chwiej­nie Na­dol­ski i chło­pem po­trzą­snął. Sło­wa uwię­zły mu w gar­dle. Szar­pał gwał­tow­nie Sem­ka, ści­ska­jąc go za ra­mio­na. Aż w koń­cu z ust po­pły­nę­ło mu wy­cie nie­ludz­kie, z któ­rym sto­czył się bez przy­tom­no­ści na pod­ło­gę. My­ślał pocz­to­wy, że pan padł mar­twy ra­żo­ny apo­plek­sją. Nie­wie­le się omy­lił. Kie­dy Że­go­ta oczy otwo­rzył, nie mógł ru­szyć ni ręką, ni nogą. Za­we­zwa­ny me­dyk krew pu­ścił, ale na­dziei nie da­wał. Cho­re­go z łoża ru­szać za­bro­nił. Le­żał więc szlach­cic, wpa­tru­jąc się ca­ły­mi dnia­mi w bie­lo­ną po­wa­łę kwa­te­ry. Świat za­mknął mu się w gło­wie. Nie znał nikt jego my­śli, bo usta­mi ru­szyć nie zdo­łał. Lecz choć­by i mógł, pew­nie z bólu sło­wa by nie wy­krztu­sił. Trud­no by­ło­by bo­wiem zna­leźć ja­kieś le­kar­stwo na jego nie­do­lę i cier­pie­nie. I po­czu­cie, że za jego to winy Bóg karę su­ro­wą na­ło­żył. W dwie nie­dzie­le Na­dol­ski po­si­wiał jak go­łąb. Pa­cho­łek trzy­mał go przy ży­ciu, po­jąc piw­ną po­lew­ką z roz­tar­tym se­rem. Mie­siąc mi­nął, nim po­wie­ka­mi po­ru­szył. Ko­lej­ny, kie­dy dłoń uniósł. Za tym sło­wa beł­ko­tli­we, jesz­cze ni­ko­mu nie­zro­zu­mia­łe, wy­po­wie­dział. Tyl­ko on pa­mię­tał, że była to peł­na go­ry­czy mo­dli­twa na głos po­wta­rza­na, bar­dziej jak rzu­ca­na Bogu groź­ba.

W pół roku na nogi sta­nął. Wy­chu­dły i po­sęp­ny jak noc­na mara. W człon­kach wró­ci­ło mu ży­cie, choć czu­cia w le­wej ręce nie od­zy­skał. Lewy kąt ust mar­two w dół się na za­wsze osu­nął. Jak od­bi­cie jego du­szy, któ­ra ska­mie­nia­ła. Sem­ko jął ko­nie na po­wrót szy­ko­wać, są­dząc, że te­raz ry­chło pan bę­dzie chciał na swo­je ru­szyć. Burk­nął gniew­nie Na­dol­ski i na­ha­jem głu­pią myśl z łba pa­choł­ka wy­gnał. Nie miał już domu. Do­kąd było mu wra­cać? Na gro­by? Usta za­ciął Że­go­ta, ca­ły­mi dnia­mi le­d­wie kil­ka słów wy­po­wia­dał, a je­śli już, to w gnie­wie. Tyl­ko w sza­bli od rana się wpra­wiał, w tym gu­biąc my­śli, któ­re mało go do obłę­du nie wio­dły. Mrok ob­jął jego gło­wę. I zląkł­by się ten, kto by znał te jego roz­my­śla­nia. Jako że zwy­kle były o śmier­ci. Prze­mie­sza­ne z mo­dli­twą, by jak naj­ry­chlej na­de­szła. W za­cię­ciu i za­tra­ce­niu, w roz­pa­czy wra­cał do sił.

Z ra­do­ścią w du­chu przy­jął wie­ści, że Gu­staw Adolf na nowo z woj­ska­mi w Inf­lan­tach się zna­lazł. Na woj­nie o śmierć ła­two. Ru­szył pod Go­siew­skim, pierw­szy rwąc się czy to na pod­jazd, czy to dla po­chwy­ce­nia ję­zy­ka. Lecz kpi for­tu­na z za­tra­ceń­ców. Gdy­by spo­czyn­ku wiecz­ne­go nie szu­kał, pew­nie ry­chło by go zna­lazł. Jed­nak te­raz omi­ja­ły go kule, a kto z sza­blą prze­ciw nie­mu wy­stą­pił, ten pa­dał z roz­łu­pa­ną czasz­ką. Mało mu było u wro­gów zwa­dy. Kie­dy bez­czyn­nie sie­dział, za lada co i prze­ciw swo­im rwał się do bro­ni. Prze­szło kil­ka po­je­dyn­ków, gdzie sro­dze ad­wer­sa­rzy po­sie­kał. Tak że wśród to­wa­rzy­szy złą sła­wą okry­ło się jego imię. Nikt nie był mu dru­hem. Nikt do na­mio­tu jego nie wstę­po­wał. Na­wet pocz­to­wi z oczu scho­dzić wo­le­li, by byle czym panu się nie na­ra­zić. Wina i mio­dy po­rzu­cił. Ko­biet nie oglą­dał. Jeń­ca jak wziął, to ani my­ślał wy­kup brać. Da­wał mu w rękę ra­pier albo jaką so­bie broń za­ży­czył i na śmierć sta­wał. Nie tra­fił się ża­den, któ­ry by mu spro­stał. Ce­nił puł­kow­nik Go­siew­ski od­wa­gę. Na­wet o ofi­cer­skiej szar­ży dla Że­go­ty za­my­ślał. Ale inni ofi­ce­ro­wie po­mysł ten z gło­wy mu wy­bi­li, gdyż Na­dol­ski za sza­leń­ca był uwa­ża­ny, a jako taki, ofi­ce­rem bę­dąc, nie tyl­ko sie­bie, ale i lu­dzi mu po­wie­rzo­nych na za­tra­ce­nie by po­wiódł. Zo­stał więc na­dal pro­stym to­wa­rzy­szem. Do­wód­cy, chcąc się za­ka­ły po­zbyć, jego pierw­sze­go na stra­ceń­cze mi­sje po­sy­ła­li. A on wra­cał jak zły sze­ląg, krzy­wiąc w zło­śli­wym uśmie­chu swe na wpół mar­twe usta. Dia­bel­skie szczę­ście nie tyl­ko w tym mu sprzy­ja­ło. Zło­tem z ob­dar­tych tru­pów kie­sy na­peł­nił. A że żył jak pu­stel­nik, więc rósł jego skarb­czyk sto­ją­cy w ką­cie, nic dla nie­go nie zna­cząc. Jak­by zbie­ra­ny na złość in­nym. Gdy przy­szedł ro­zejm Li­twi­nów ze Szwe­da­mi, Na­dol­ski na­tych­miast ru­szył na Po­mo­rze, gdzie ogień woj­ny się roz­pa­lił. Przy­łą­czył się do li­sow­czy­ków[3] Mo­czar­skie­go, za nic ma­jąc ich złą sła­wę. Tam znów po­szczer­bił kil­ka szla­chec­kich łbów w po­je­dyn­kach, nim pa­no­wie bra­cia spo­kój mu dali. W tym to­wa­rzy­stwie jed­nak, miast nie­chę­ci, zy­skał sza­cu­nek, bo z ta­kich jak on za­tra­ceń­ców skła­da­ła się kom­pa­nia. Wo­jo­wał dłu­go i za­cię­cie z wro­giem, to­wa­rzy­sza­mi i sa­mym sobą. Szep­ta­li lu­dzie, że ze złym mu­siał się uło­żyć, bo tam gdzie inny co naj­mniej z raną by wy­szedł, on po­wra­cał bez żad­ne­go szwan­ku. Solą w oku była jego kie­sa, o któ­rej le­gen­dy po obo­zach krą­żyć za­czę­ły. A Że­go­ta drwią­co śmiał się w żywe oczy, rzu­ca­jąc, że ten, kto mu spro­sta, może wziąć wszyst­ko, za­nim jego cia­ło osty­gnie. Nie zna­lazł się śmia­łek, któ­ry by pod­jął wy­zwa­nie. Schudł i sczer­niał ze zgry­zo­ty. Bruz­dy prze­ora­ły mu przy­stoj­ną nie­gdyś twarz. Si­wych wło­sów nie strzygł szla­chec­kim zwy­cza­jem, przez co ten, co go nie znał, mógł­by go brać za ja­kie­goś świę­te­go męża pu­stel­ni­ka. Ry­chło by jed­nak zda­nie zmie­nił, gdy­by spoj­rzał w pust­kę za­pa­dłych oczu. Nic w nich nie było ze świę­te­go za­my­śle­nia. Źre­ni­ce zia­ły ni­czym czar­ne stud­nie, wio­dą­ce wprost na dno udrę­czo­nej du­szy. Aż przy­szedł rok 1629 i Trzcia­na. Sta­nął tam pod het­ma­nem Ko­niec­pol­skim w czerw­cu. W par­ną noc przed bi­twą przy­śni­ła mu się Zoś­ka. Sta­ła tyl­ko i ze smut­kiem pa­trzy­ła. Chciał pod­biec do niej, uklęk­nąć i bła­gać o prze­ba­cze­nie, lecz znów, jak przed laty, jego cia­ło było mar­twe. Nie mógł wy­ko­nać żad­ne­go ge­stu ni wy­po­wie­dzieć sło­wa. A Zoś­ka od­wró­ci­ła się z wol­na i roz­pły­nę­ła we mgle. Zbu­dził się zla­ny po­tem. Uspo­ko­ił w ciem­no­ści przy­spie­szo­ny od­dech. Po­my­ślał, że znak to może, że pora na nie­go przy­szła. I ura­do­wał się szcze­rze, że wresz­cie na­stą­pi ko­niec jego ży­wo­ta.

Na bi­twę ubrał się jak ni­g­dy wcze­śniej. Wło­żył naj­lep­szy strój. Ko­nia ka­zał przy­brać w dro­gi rząd. Po­tem przy­szło do wal­ki. Pierw­szy rzu­cał się w naj­więk­szą gę­stwi­nę. W po­ści­gu sfo­ro­wał się przed in­nych. Naj­pierw był atak na tyl­ną straż Szwe­dów. Ta roz­pierz­chła się na pół­noc, w kie­run­ku Stra­sze­wa. Tam znów na­tarł z Ko­za­ka­mi na ty­siąc wro­giej jaz­dy, któ­ra sta­wi­ła im krót­ki opór, lecz wi­dząc nad­cią­ga­ją­cą hu­sa­rię, po­da­ła tyły. Na ich kar­kach do­tar­li do Puł­ko­wic, gdzie z resz­tą wojsk sta­nął Gu­staw Adolf. Ko­za­ków pol­skich nie za­trzy­ma­ły sal­wy z raj­tar­skich pi­sto­le­tów. Kie­dy szy­ki się wy­mie­sza­ły, Że­go­ta sza­lał ze swą hu­sar­ską sza­blą. Szu­kał za­ja­dle tego, cze­go przez lata nie mógł zna­leźć. Ale co rusz pu­sto się wo­kół nie­go ro­bi­ło. Wście­kły po­na­glał ko­nia. Aż uj­rzał sa­me­go szwedz­kie­go kró­la oto­czo­ne­go raj­ta­ra­mi. Z krzy­kiem uniósł stal i po­gnał na pew­ną śmierć. Ciął w za­pa­mię­ta­niu, co chwi­la ga­sząc ko­lej­ne ży­cie. Już wi­dział kró­lew­ski ka­pe­lusz. Już mógł­by się­gnąć go pió­rem[4] swej bro­ni. Uniósł się w sio­dle, wy­cią­gnął sza­blę nad gło­wę, szy­ku­jąc do śmier­tel­ne­go cio­su. Wte­dy wła­śnie świat po­ciem­niał mu w oczach; czerń, błę­kit i zie­leń po­mie­sza­ły się ze sobą. A w du­chu za­krzyk­nął z ra­do­snym nie­do­wie­rza­niem: To już?! Nim padł na zie­mię, nic nie czuł.

Że­go­ta za­trzy­mał się i oparł o pień drze­wa. Dło­nią starł z twa­rzy sło­ne kro­ple. Deszcz zmie­niał się w mżaw­kę. Przed nim cią­gnął się roz­ora­ny ko­le­ina­mi trakt, po­zna­czo­ny brud­ny­mi ka­łu­ża­mi. Gli­nia­sta zie­mia żół­ci­ła się cięż­kim bło­tem. Się­gnął za pa­zu­chę i ści­snął pro­sty drew­nia­ny krzyż, jaki miał za­wie­szo­ny na rze­mie­niu. To on był zna­kiem jego prze­mia­ny. Po­ko­ry, któ­ra za­stą­pi­ła gniew. Po­go­dze­nia się z lo­sem, któ­re przy­kry­ło czar­ny żal. Praw­dzi­wej od­wa­gi, któ­ra od­mie­ni­ła na­sią­kłe stra­chem za­tra­ce­nie.

W dwie nie­dzie­le ock­nął się na pro­bo­stwie, gdzie ran­ne­go pod dach zgo­dził się przy­jąć sta­ry ksiądz. Zo­sta­li przy nim Sem­ko i pa­cho­łek ta­tar­ski, któ­re­go jesz­cze na Li­twie od jed­ne­go szlach­ci­ca od­ku­pił. Woj­ska ode­szły, jak to na woj­nie bywa, zo­sta­wia­jąc ran­nych sa­mym so­bie. Sem­ko zwlókł swe­go pana z pola, pra­wie że bez du­cha, z okrop­ną raną cią­gną­cą się lewą czę­ścią twa­rzy od czo­ła aż do bro­dy. Oko cu­dem tyl­ko oca­la­ło. Nie wie­dzieć cze­mu prze­żył. Tak jak­by Bóg po raz ko­lej­ny za­kpił z jego pra­gnień. Znów pa­trzył w po­wa­łę i zgrzy­tał zę­ba­mi na los. Ksiądz za­ofe­ro­wał spo­wiedź, bo na dwo­je moż­na było wró­żyć ran­ne­mu. Ale on wie­dział, że nie bę­dzie mu dana śmierć. Jak upiór znów włó­czyć się bę­dzie po świe­cie od jed­nej woj­ny do dru­giej. Na szczę­ście tych w Rze­czy­po­spo­li­tej nie bra­kło. A choć­by i z są­sia­da­mi nie przy­szło wo­jo­wać, to nie­ma­ło prze­cie było w owej Rze­czy­po­spo­li­tej ma­gnac­kich spo­rów. Ka­płan co­dzien­nie po­na­wiał py­ta­nie o wy­zna­nie grze­chów. W koń­cu, bar­dziej w zło­ści niż z po­trze­by, Że­go­ta wy­krzy­czał mu swo­ją opo­wieść. Nie za­ta­ił ni­cze­go. Miał się za po­tę­pio­ne­go już za ży­cia i ni­czym było mu grze­chów od­pusz­cze­nie. Ani się go spo­dzie­wał, ani pra­gnął. Ksiądz zaś dał roz­grze­sze­nie, od­ra­cza­jąc wy­zna­cze­nie po­ku­ty do cza­su, kie­dy Na­dol­ski do zdro­wia po­wró­ci. Ran­ny, nie wie­dzieć cze­mu, gdy sło­wa cięż­kie z du­szy wy­rzu­cił, po­czuł ulgę. Tym więk­szą, że nie usły­szał czczych na­po­mnień i gróźb kary pie­kiel­nej. Mógł mó­wić, a sta­rzec słu­chał tyl­ko, gło­wą ki­wa­jąc. I na­gle jak­by od­ta­ja­ła du­sza Że­go­cie. Aż w noc jed­ną po­la­ły się z jego oczu łzy. Za Zoś­ką, za dzieć­mi, za wszyst­kim utra­co­nym, do cze­go już, jak mu się zda­ło, po­wro­tu nie było. I nad sa­mym sobą, co się w roz­pa­czy za­po­mniał. Po­czuł Na­dol­ski smu­tek doj­mu­ją­cy, ale inny niż wcze­śniej. Bar­dziej tę­sk­no­tę niż ka­mień pier­si ści­ska­ją­cy. Ulgą była ta tę­sk­no­ta. Jak­by się ock­nął ze snu, w któ­rym pięć lat spę­dził.

Kie­dy wstał z łoża, sza­blę w kąt po­sta­wił. Sam zaś spo­glą­dał na świat, jak­by na nowo go od­kry­wa­jąc. Ra­do­wał go po­dmuch wia­tru, pro­mień sło­necz­ny, sze­lest drze­wa. Go­dzi­na­mi mógł spo­glą­dać w dal, sie­dząc pod lipą, znaj­du­jąc na­resz­cie spo­kój i go­dząc się z lo­sem. W roz­mo­wach z księ­dzem po­jął, iż sam sie­bie chciał uka­rać, strą­ca­jąc się na dno nie­na­wi­ści. Lecz taka po­ku­ta ni­jak Bogu miłą być nie mo­gła, bo była gnie­wem na jego wy­ro­ki. Nie­zgo­dą na to, co i tak w księ­gach ży­wo­ta zo­sta­ło za­pi­sa­ne. Bóg zaś w swym mi­ło­sier­dziu sam zde­cy­du­je, kie­dy Że­go­tę los znów po­łą­czy z żoną i dzieć­mi. A każ­dy grzech tyl­ko od­da­lić może to spo­tka­nie. Uła­dził się Na­dol­ski z Bo­giem, a po­zo­sta­ły mu z tego nie­czu­ła ręka, bli­zna przez twarz i skrzy­wio­ne usta. Miał już, ni­czym bi­blij­ny Ja­kub swą chro­mość, no­sić te zna­ki aż do koń­ca. By przy­po­mi­na­ły mu jego mo­co­wa­nie się ze Stwór­cą.

Uśmiech­nął się Że­go­ta na to wspo­mnie­nie i gło­wą po­ki­wał. Ru­szył przez bło­to, po­mny, że po­ku­tę od­by­wa, gdyż taką ksiądz mu na ko­niec wy­zna­czył, da­jąc na szy­ję krzyż drew­nia­ny. Że sam, w pro­stym odzie­niu, pie­szo ma wró­cić do domu. A tam ma pra­cą swą i przy­kład­nym ży­ciem Bogu dzię­ko­wać za na­wró­ce­nie. Szedł więc już wie­le dni, no­cu­jąc po cha­łu­pach pro­stych lu­dzi i karcz­mach. A dzień dro­gi za nim cią­gnę­li nie­spiesz­nie na wo­zie Sem­ko i Ta­tar Bej­da. Tam była cała jego zdo­by­ta na woj­nach ma­jęt­ność. Grosz nie­ma­ły, któ­ry miał spo­żyt­ko­wać na od­bu­do­wę swo­ich Na­do­lan. I ży­cie na nowo.

Zbli­żał się wie­czór. Mżaw­ka po­wo­li usta­wa­ła. Omi­ja­jąc co głęb­sze ka­łu­że, brnął ko­le­iną i wy­pa­try­wał noc­le­gu. Pa­mię­tał, że nie­da­le­ko po­win­na stać karcz­ma ży­dow­ska, gdzie wresz­cie bę­dzie mógł spo­cząć. Tym­cza­sem z tyłu do­szły go naj­pierw ner­wo­we gło­sy, a po­tem chlu­pot bło­ta pod koń­ski­mi ko­py­ta­mi. Nim zdo­łał się od­wró­cić, po­sły­szał gniew­ne:

– Z dro­gi, cha­mie! Ustąp, bo ba­tem po­trak­tu­ję!

Za­gryzł Że­go­ta usta, lecz nic się nie ode­zwał. Zro­bił kil­ka kro­ków w bok i sta­nąw­szy wśród tra­wy, spoj­rzał na jeźdź­ca. Ten ob­ró­cił tań­czą­ce­go ko­nia. Był mło­dy. Może dwu­dzie­sto­kil­ku­let­ni. Ubra­ny bo­ga­to, w czer­wo­ny kon­tusz, nie­co tyl­ko ja­śniej­szy żu­pan i czap­kę, znad któ­rej smęt­nie zwi­sa­ło zmo­kłe cza­ple pió­ro. Bacz­ma­gi[5], po­ciem­nia­łe od wil­go­ci, poza tym były czy­ste. Znać było, iż pa­nek z ko­nia nie zsia­dał. Wąs za­wa­diac­ko pod­wi­nię­ty, czar­ny, jak­by ma­lo­wa­ny, a wy­żej oczy zim­ne, nie­bie­skie, gnie­wem i dumą świe­cą­ce. Uśmiech­nął się Że­go­ta pod kap­tu­rem i gło­wę spu­ścił, żeby zwa­dy nie pro­wo­ko­wać. Mało wi­dać jed­nak od dro­gi od­szedł, bo szlach­cic bli­żej pod­je­chał i wark­nął:

– Da­lej na bok! Głu­chyś?!

Na­dol­ski po­kor­nie jesz­cze się cof­nął. Spoj­rzał w lewo, gdzie wśród drzew po­ja­wi­ła się ko­leb­ka w oto­cze­niu kil­ku jeźdź­ców. Brnę­ła mo­zol­nie cią­gnię­ta przez dwój­kę ubło­co­nych koni. Szlach­cic za­wró­cił i po­krzy­ku­jąc, od­je­chał w tam­tym kie­run­ku. Piel­grzym stał, wpa­tru­jąc się w zbli­ża­ją­cych się po­dróż­nych. Zmo­kli kon­ni asy­sto­wa­li po­wo­zo­wi, w któ­rym okna szczel­nie za­sło­nię­to. Ko­leb­ka bo­ga­to zdo­bio­na zna­mio­no­wa­ła, że po­dróż­ny musi na­le­żeć do lu­dzi ma­jęt­niej­szych, choć nie na tyle bo­ga­tych, by spra­wić so­bie ka­re­tę, któ­rą co­raz czę­ściej wo­zi­li się ma­gna­ci.

Czar­no­wą­sy mło­dzie­niec znów mi­nął Że­go­tę, wpa­tru­jąc się w nie­go i ude­rza­jąc na­haj­ką w cho­le­wę buta. Jak­by cze­kał, by lada ru­chem skry­ty pod kap­tu­rem dał mu pre­tekst do jej uży­cia. Nie drgnął Na­dol­ski, bo po­ku­tę od­by­wa­jąc, nie chciał żad­nych za­tar­gów. Ot, miną go, po­ja­dą w swo­ją stro­nę, a on da­lej ru­szy. Prze­szli bo­kiem, a Że­go­ta stał w mil­cze­niu, spo­glą­da­jąc za od­da­la­ją­cy­mi się. W koń­cu wes­tchnął, po­pra­wił za­wi­niąt­ko na ple­cach i pod­jął po­wol­ny marsz przed sie­bie.

Zmrok już za­pa­dał, gdy zo­ba­czył karcz­mę na roz­sta­ju. Ni­ski bu­dy­nek z pra­wie nie­cio­sa­nych bali, po­kry­ty sło­mą. Przez nie­wiel­kie okna, ob­cią­gnię­te świń­ski­mi pę­che­rza­mi, prze­świe­ca­ło mdłe świa­tło. U wej­ścia sta­ła grup­ka chło­pów, de­li­be­ru­ją­ca ner­wo­wo. Da­lej, już w obej­ściu, wy­przę­ga­no ko­leb­kę, któ­ra nie tak daw­no mi­ja­ła Że­go­tę. Bez sło­wa pod­szedł ku karcz­mie i już drzwi za­mie­rzał otwie­rać, kie­dy z tyłu rzu­cił je­den z chło­pów:

– Nie ra­dzę wam wcho­dzić! Pany ja­kieś za­je­cha­ły i wszyst­kim precz z karcz­my wyjść ka­za­ły!

Na­dol­ski się ob­ró­cił.

– A to cze­mu? Tyle ich, że całą karcz­mę za­ję­li?

– Nie­ee... – od­parł prze­cią­gle chłop i brud­ny­mi pal­ca­mi prze­cze­sał sku­dlo­ne wło­sy na pier­siach – ale po­wia­da­ją, że z cha­ma­mi bie­sia­do­wać nie za­mia­ru­ją. Ła­two po grzbie­cie wziąć, bo mło­dy pan Kru­szew­ski z nimi...

– Kru­szew­ski? – Że­go­ta od­su­nął kap­tur i uniósł brwi. – A któż to taki?

Wi­dok jego twa­rzy wi­dać zro­bił na chło­pach wra­że­nie, gdyż cof­nę­li się na­raz, a je­den prze­że­gnał na­wet, mru­cząc pod no­sem sło­wa na­boż­ne. Ten, co mó­wił z Że­go­tą, na wszel­ki wy­pa­dek zdjął cza­pę i ści­snął ją w dło­niach.

– A pa­nie... Zna­ny jest pan Kru­szew­ski w oko­li­cy. Le­piej mu w dro­gę nie wła­zić.

– To i nie za­mie­rzam! – burk­nął Na­dol­ski i ob­ró­cił się do drzwi. Pchnął je lek­ko, a te ustą­pi­ły ze skrzyp­nię­ciem.

Ze środ­ka do­bie­gły go gło­sy roz­mów i dziew­czę­cy śmiech. Wcho­dząc, po­chy­lił gło­wę, by nie ude­rzyć w nad­pro­że.

W izbie pa­no­wał za­duch. Ło­jo­we ka­gan­ki da­wa­ły mało świa­tła, a w po­wie­trzu uno­si­ły się smu­gi dymu z pa­le­ni­ska. Na lewo, przy cięż­kim sto­le, sie­dzia­ła nad dzba­na­mi wina we­so­ła kom­pa­nia, któ­ra na­raz za­mil­kła. Nie oglą­da­jąc się na nich, Że­go­ta pod­szedł do pu­ste­go sto­łu w ką­cie i odło­żyw­szy za­wi­niąt­ko z sza­blą, usiadł. Wten­czas do­pie­ro pod­niósł wzrok i po­pa­trzył na bie­siad­ni­ków. W pół­mro­ku nie wi­dział ich zbyt do­brze, lecz od razu roz­po­znał wśród nich czar­no­wą­se­go, któ­ry go z trak­tu ze­gnał. Przy sto­le, prócz nie­go, było jesz­cze paru szlach­ci­ców w róż­nym wie­ku, ale w cen­tral­nym punk­cie usa­do­wi­ły się dwie nie­zna­ne pan­ny. Mało co wi­docz­ne, jed­na z wło­sa­mi czar­ny­mi, dru­ga zaś ja­sno­wło­sa. Że­go­ta od­gar­nął siwą czu­pry­nę znad czo­ła i oparł się o ścia­nę. Nie cze­kał dłu­go, jak pod­biegł ku nie­mu zgię­ty wpół Żyd, wi­dać karcz­marz, i uni­ka­jąc wzro­ku nie­pro­szo­ne­go go­ścia, wy­szep­tał:

– Miejsc w karcz­mie nie ma, ja­sny pa­nie... Ju­tro... Sam pan wi­dzisz... – Ręką za­miótł do tyłu. – Da­ruj­cie, pa­nie, ale pań­stwo so­bie nie ży­czą...

Że­go­ta bez sło­wa się­gnął za pa­zu­chę i wy­do­był stam­tąd zło­tą mo­ne­tę. Oczy Żyda za­świe­ci­ły się, a przez twarz prze­biegł gry­mas roz­ter­ki. Chwi­la mi­nę­ła, nim wes­tchnął z re­zy­gna­cją i gło­wą po­krę­cił.

– Da­ruj­cie, pa­nie... Pan Kru­szew­ski z pan­na­mi ni­ja­kiej kom­pa­nii nie chcą...

Na­dol­ski ski­nął gło­wą, jak­by ro­zu­miał, lecz nie ru­szył się z miej­sca. Znów się­gnął za pa­zu­chę, a oczy karcz­ma­rza za­pło­nę­ły, li­cząc wi­dać na du­bel­to­wą pro­po­zy­cję. Sro­dze się jed­nak roz­cza­ro­wał, gdy na sto­le, w ciem­nym ką­cie, z ło­sko­tem po­ło­żył Że­go­ta cięż­ki pi­sto­let ko­ło­wy. Żyd bez­rad­nie ro­zej­rzał się wo­kół. Z nie­zro­zu­mia­łym jęk­nię­ciem skło­nił się kil­ka razy ni­sko i cof­nął. Aż za­drżał, gdy tra­fił na opór. Za nim stał mło­dy pa­nek w czer­wo­nym kon­tu­szu. Spo­glą­dał groź­nie na Że­go­tę i pod­krę­cał wąsa. Karcz­marz nad wy­raz żywo ob­ró­cił się na pię­cie i po­mknął do kuch­ni, dy­sząc cien­ko pod no­sem:

– Aj waj! Po cóż ta­kie rze­czy? Po cóż?

Czar­no­wą­sy dłuż­szą chwi­lę mie­rzył wzro­kiem Na­dol­skie­go. Za nim w mil­cze­niu usta­wi­li się inni bie­siad­ni­cy. Mło­dzie­niec od­piął w koń­cu od pasa na­haj­kę i z wol­na jął ją roz­wi­jać. Ce­dził przy tym przez zęby:

– Nie ro­zu­mie­ją, cha­my, jak po do­bro­ci...

Że­go­ta, nie wsta­jąc, prze­su­nął pi­sto­let bli­żej świa­tła, tak że na­resz­cie wi­docz­ny stał się dla sto­ją­ce­go na­prze­ciw. Ten prze­rwał za­ba­wę z ba­to­giem. Zdzi­wie­nie od­bi­ło się w jego oczach. Był jed­nak w to­wa­rzy­stwie, ni­jak więc było mu te­raz się wy­co­fać, tym bar­dziej że za nim po­ja­wi­ła się za­cie­ka­wio­na czar­no­wło­sa pan­na. Opu­ścił więc dłoń z na­haj­ką wzdłuż cia­ła, aż rze­mień do­tknął pod­ło­gi. Pod­parł się pod bok lewą ręką i rzu­cił groź­nie:

– Coś ty za je­den?

– Szlach­cic – mruk­nął Że­go­ta. Twarz dło­nią prze­tarł i do­dał: – Zwa­dy nie szu­kam! Po­si­lę się, w lada ja­kim ką­cie po­ło­żę, a nad ra­nem pój­dę swo­ją dro­gą.

Czar­no­wło­sa pan­na za­chi­cho­ta­ła i po­su­nąw­szy się ku mło­dzi­ko­wi w czer­wo­nym kon­tu­szu, szep­nę­ła mu coś do ucha. Ten skrzy­wił się w złym uśmiesz­ku. Tym­cza­sem dziew­czy­na okrę­ci­ła się wo­kół, bły­ska­jąc bia­ły­mi ząb­ka­mi. Była ślicz­na, Na­dol­ski mu­siał to przy­znać. Zgrab­na, wcię­ta w ta­lii, z twa­rzą bla­dą i gład­ką. Z ocza­mi jak dwa roz­ża­rzo­ne wę­gle. Myśl o tym prze­rwał mu głos sto­ją­ce­go na­prze­ciw:

– Czyś ty szlach­cic, czy nie, dia­beł je­den wie! Zna­my tu ta­kich, co do her­bu się przy­zna­ją, a oj­co­wie ich by­dlę­ta pa­sa­li! Na cha­ma mi wy­glą­dasz albo i z gęby na zbój­ni­ka ja­kie­goś!

Że­go­ta oparł ręce o stół. Wes­tchnął i po­krę­cił gło­wą. Po czym po­wtó­rzył:

– Zwa­dy, wasz­mość, nie szu­kam.

Się­gnął dło­nią do za­wi­niąt­ka i po­wo­li od­wią­zał rze­mie­nie. Z brzę­kiem uło­żył przed sobą hu­sar­ską sza­blę, co nie­jed­no już z nim prze­szła.

– Zwa­dy nie szu­kasz, ale pi­sto­let i sza­blę na stół wy­kła­dasz! – Mło­dzik zro­bił krok na­przód. – A ja­keś szlach­cic, to jak two­je na­zwi­sko?! I skąd ro­dem?!

Na­dol­ski uniósł wzrok.

– Pier­wej sa­me­mu trze­ba się przed­sta­wić, nim się kogo o na­zwi­sko pyta!

Bru­net skrzy­wił się i za­drgał mu na­haj w dło­ni. Wi­dać było, iż sprę­żył się w so­bie i pew­nie był­by ru­szył, gdy­by nie pi­sto­let dzie­lą­cy go od Że­go­ty. Za­pa­dła gro­bo­wa ci­sza. Prze­rwa­ła ją dru­ga z pa­nien, któ­ra wy­szła z tyłu. Nie była już młód­ką. Szło jej może i na dwa­dzie­ścia pięć lat. Z twa­rzy po­waż­na, o ry­sach zna­mio­nu­ją­cych cha­rak­ter. Ubra­na skrom­niej niż to­wa­rzysz­ka, lecz rów­nie zgrab­na, a może i z kształ­tu po­wab­niej­sza, gdyż bar­dziej krą­gło­ścia­mi ob­da­rzo­na.

– To pan An­drzej Kru­szew­ski her­bu Ab­dank. U wuja mo­je­go, Sta­ni­sła­wa De­re­śnia­ka z Ro­kiet­ni­cy[6], na służ­bie. A wać­pan?

Sie­dzą­cy za sto­łem uniósł się i skło­nił z wol­na, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od pan­ny.

– Je­stem Że­go­ta Na­dol­ski, her­bu Boj­no. Z Wy­gnan­ki.

Ja­sno­wło­sa po­chy­li­ła gło­wę i lek­ko się uśmiech­nę­ła.

– Tedy spra­wa ja­sna. – Ob­ró­ci­ła się do Kru­szew­skie­go. – Siądź­my, pa­nie An­drze­ju, i daj­my spo­kój panu Na­dol­skie­mu, bo w ni­czym prze­cież nam jego obec­ność nie prze­szka­dza.

Mło­dzik się za­wa­hał. Już uno­sił rękę, jak­by chcąc bat znów do pasa przy­tro­czyć, kie­dy bru­net­ka wtrą­ci­ła gwał­tow­nie:

– Wol­ne­go, sio­strzycz­ko! Może i dla cie­bie ja­sna, ale ten tam... – mach­nę­ła ręką w kie­run­ku Że­go­ty – ...ob­ra­ził pana An­drze­ja, cze­go prze­cie pła­zem pu­ścić nie moż­na!

Blon­dyn­ka unio­sła w zdzi­wie­niu błę­kit­ne oczy. Zbla­dła nie­co, py­ta­jąc:

– A czym­że to ob­ra­ził, Anu­siu? W ni­czym panu An­drze­jo­wi nie uchy­bił!

Młod­sza z sióstr od­sło­ni­ła zęby w złym uśmie­chu. Znów okrę­ci­ła się wo­kół Kru­szew­skie­go, zer­ka­jąc za­lot­nie, i syk­nę­ła:

– A może sam pan An­drzej po­wie, Agnie­siu? Ob­ra­ził li go ten szla­chet­ka czy nie?

Kru­szew­ski przy­gryzł wąsa i spoj­rzał spode łba na Na­dol­skie­go. Ja­sno­wło­sa rzu­ci­ła sio­strze gniew­ne spoj­rze­nie.

– Dość! – krzyk­nę­ła. – Nie był­by nasz wuj kon­tent, że w ja­ko­weś awan­tu­ry się pan wda­jesz, pa­nie An­drze­ju, wio­ząc nas do nie­go!

– Hola! – Anu­sia sta­nę­ła na­prze­ciw sio­stry. – Toć nie pan An­drzej spo­rów szu­ka! Prze­cie na­ka­zał, by w karcz­mie prócz nas ni­ko­go nie było! A w dro­dze, jako że my jego opie­ce po­wie­rzo­ne, jego sło­wo to jak­by sło­wo wuja na­sze­go. Jak­by miał przed wu­jem sta­nąć i po­wie­dzieć, że byle sza­rak jego sło­wo ma za nic?

Za­trząsł się w gnie­wie Na­dol­ski, bo choć po­ku­tę od­by­wał, to prze­cież krew miał szla­chec­ką. A tu pan­na, le­d­wie co od zie­mi od­ro­sła, mia­ła bez­czel­nie sza­ra­kiem go na­zwać? Ma­ją­tek jego nie był wiel­ki. Cał­kiem mały po praw­dzie. Ale wła­sny! Fol­wark po oj­cach i dzia­dach! Bły­snął mu gniew w sza­rych śle­piach. Wten­czas spoj­rzał na star­szą z sióstr, a w jej źre­ni­cach do­strzegł blask, taki sam jak mia­ła jego Zoś­ka. I ko­lor oczu był ten sam. I coś jesz­cze, cze­go na­zwać nie po­tra­fił. Roz­pły­nął się cały gniew, od­le­ciał, a w ser­cu znów ode­zwa­ła się smut­na tę­sk­no­ta. Ci­sza za­pa­dła, a oczy wszyst­kich spo­czę­ły na czar­no­wą­sym Kru­szew­skim. Mil­cze­li sto­ją­cy za nim pa­no­wie bra­cia, sa­piąc i ru­sza­jąc wą­si­ska­mi. Spró­bo­wa­ła jesz­cze ja­sno­wło­sa za­po­biec scy­sji, ła­piąc lek­ko za rę­kaw kon­tu­sza mło­dzi­ka, lecz ten wol­nym ru­chem wy­jął go z jej dło­ni. Wpa­tru­jąc się w Że­go­tę, wy­ce­dził:

– Ob­ra­zi­łeś mnie waść przed tymi tu oto pa­nia­mi, więc wyjdź­my na dzie­dzi­niec rzecz roz­strzy­gnąć.

– Pa­nie An­drze­ju! – za­wo­ła­ła star­sza z sióstr, lecz ten prze­rwał jej ge­stem.

– Ra­cję ma pan­na Anna, że mo­jej opie­ce je­ste­ście po­wie­rzo­ne. I nie może to być, żeby kto mi się prze­ciw­iał. Gdy­by był ów... – wska­zał Na­dol­skie­go dło­nią dzier­żą­cą na­haj­kę – ...chło­pem, tym bym go prze­gnał. Ale że szlach­cic, tedy po szla­chec­ku mu jego miej­sce po­ka­żę!

Bru­net­ka aż kla­snę­ła w dło­nie i za­trze­po­ta­ła rzę­sa­mi znad czar­nych oczu.

– To ja ro­zu­miem, pa­nie An­drze­ju! Po­każ pan miej­sce temu szla­chet­ce! Po­każ!

Star­sza z pa­nien ob­ró­ci­ła ze smut­kiem twarz ku Na­dol­skie­mu, jak­by jesz­cze tam szu­ka­jąc ra­tun­ku przed nie­uchron­ną i nie­po­trzeb­ną zwa­dą, lecz Że­go­ta po­wstał po­wo­li i ze spusz­czo­nym wzro­kiem się­gał po cięż­ką sza­blę. Nie chciał bur­dy, los jed­nak nie da­wał mu wy­bo­ru. Gdy wzrok pan­ny na­po­tkał, z małą wia­rą, dla niej bar­dziej niż dla sie­bie, mruk­nął do Kru­szew­skie­go:

– Po­nie­chaj mnie wasz­mość.

– Pójdź­my! – usły­szał tyl­ko w od­po­wie­dzi.

Oty­ły, ru­mia­ny szlach­cic z kom­pa­nii Kru­szew­skie­go za­wo­łał w głąb kuch­ni:

– Hej tam! Ży­dzie! Da­waj po­chod­nie na dzie­dzi­niec! A żywo!

Wes­tchnął Że­go­ta i ge­stem wska­zał drzwi.

– Chodź­my więc, pa­nie Kru­szew­ski.

– Idź wać­pan przo­dem! – od­burk­nął mło­dzik.

Na­dol­ski gło­wą po­krę­cił.

– Sam je­stem, więc ni­jak zza sto­łu nie wyj­dę, nim pan z kom­pa­ni­ją na dzie­dzi­niec nie pój­dzie­cie. Nie­raz ju­żem wi­dział, jak kto go­rą­cy w łeb od tyłu siek­nął, bo pod­chmie­lo­ny i w to­wa­rzy­stwie stał. Nie to, że­bym uf­no­ści nie miał... – skrzy­wił się w nie­szcze­rym gry­ma­sie – ...ale, jak to się mówi, strze­żo­ne­go Pan Bóg strze­że!

Po­czer­wie­niał Kru­szew­ski i dło­nią ma­cał w gnie­wie rę­ko­jeść ka­ra­be­li.

– Jak śmiesz wać­pan...!

Że­go­ta oparł sza­blę o stół i har­do pa­trząc na czar­no­wą­se­go mło­dzi­ka, rzekł:

– Spo­koj­nie, pa­nie An­drze­ju. Tam... – wska­zał na dzie­dzi­niec – ...mnie pan do­sta­niesz. Prze­cie nie ujdę. A jak­bym pierw­szy po­szedł, kto wie, może bym i czmych­nąć chciał przed wasz­mo­ścią?

Szlach­cic ob­ró­cił się gwał­tow­nie i już miał po­stą­pić krok do wyj­ścia, kie­dy znów po­wstrzy­ma­ły go sło­wa Na­dol­skie­go.

– A to­wa­rzy­szy swo­ich za­przy­się­gniesz pan, pa­nie Kru­szew­ski, że je­śli­bym wy­grał, tedy mnie od­stą­pią i żad­nej z nimi spra­wy nie bę­dzie. Zgo­da?

Męż­czy­zna w czer­wo­nym kon­tu­szu sta­nął i po­wo­li od­wró­cił gło­wę. W oczach jego było nie­do­wie­rza­nie i błysk ja­kiś żar­to­bli­wy. Nie mi­nę­ła chwi­la, jak wy­buch­nął grom­kim i szcze­rym śmie­chem, pod­chwy­co­nym na­tych­miast przez resz­tę to­wa­rzy­szy i bru­net­kę. Tyl­ko pan­na Agniesz­ka usta za­ci­snę­ła i sta­ła, ze smut­kiem pa­trząc na Że­go­tę. Zro­bił Kru­szew­ski krok ku sto­ło­wi, za któ­rym był Na­dol­ski, i dło­nią otwar­tą w blat ude­rzył.

– A toś mnie wasz­mość roz­ba­wił! Daw­nom kro­to­chwi­li więk­szej nie sły­szał... – Prze­rwał, szcze­rząc zęby w zło­śli­wym uśmie­chu. – A za­przy­się­gnę, je­śli waść chcesz! Tu­taj? Te­raz?

Od­wró­cił się do sa­pią­cych z ra­do­ści kam­ra­tów, aż po­czer­wie­nia­łych ze zdu­szo­ne­go na chwi­lę śmie­chu.

– Przy­się­ga­cie wać­pa­no­wie, że je­śli­by mnie pan Że­go­ta Na­dol­ski her­bu Boj­no w po­je­dyn­ku po­ło­żył, ni­ja­kiej krzyw­dy ni znie­wa­gi od was nie za­zna? – Uniósł jak krzyż sza­blę uję­tą pod jel­cem.

– Przy­się­ga­my! – ode­zwa­ły się nie­rów­no prze­ry­wa­ne chi­cho­tem gło­sy.

– Przy­się­ga­cie, że bę­dzie mógł swo­bod­nym odejść i nikt pre­ten­sji żad­nych prze­ciw nie­mu nie bę­dzie ży­wił?

– Przy­się­ga­my!

– Na Boga i Świę­ty Krzyż przy­się­ga­cie?

– Na Boga i Świę­ty Krzyż!

Ob­ró­cił się Kru­szew­ski twa­rzą do Że­go­ty, po­chy­lił, opie­ra­jąc się o stół, i za­py­tał:

– Kon­tent je­steś wać­pan?

Na­dol­ski po­twier­dził lek­kim ski­nie­niem gło­wy.

– Tedy chodź­my! – Usta mło­dzi­ka na­gle ścią­gnę­ły się w li­nie, a on, wy­pro­sto­waw­szy się, ży­wym kro­kiem po­szedł do wyj­ścia.

Na dzie­dziń­cu przed karcz­mą roz­sta­wia­li się już pa­choł­cy z po­chod­nia­mi. Mżaw­ka sią­pi­ła z nie­ba. Za­cie­ka­wie­ni chło­pi usta­wi­li się w tyle, zer­ka­jąc, co też pa­nom do głów przy­szło. Za­no­si­ło się na nie­li­che wi­do­wi­sko.

Kru­szew­ski ścią­gnął kon­tusz i żu­pan, zo­sta­jąc tyl­ko w bia­łej ko­szu­li, któ­ra szyb­ko zwil­got­nia­ła, przy­le­pia­jąc się do mu­sku­lar­ne­go cia­ła. Ka­zał po­dać so­bie cięż­szą od ka­ra­be­li or­dyn­kę z krót­kim jel­cem. Te­raz za­mach­nął się nią kil­ka­kroć z wi­docz­ną wpra­wą. Że­go­ta po­wo­li zdjął wierzch­nie okry­cie. Roz­dzie­wa­jąc się, mruk­nął:

– Buty so­bie wać­pan ubło­cisz. Może wo­lisz za­cze­kać, aż sią­pić prze­sta­nie?

– O buty się, pa­nie Na­dol­ski, nie martw! – od­krzyk­nął mło­dzik. – Za­raz je o wasz­mo­ści tru­pa otrę!

Po­ki­wał gło­wą sta­ry żoł­nierz, nic nie od­po­wia­da­jąc. Wy­jął swą czar­ną sza­blę, prze­je­chał dło­nią po za­sta­wie i brzu­ś­cu aż do młot­ka. Ro­zej­rzał się, wzro­kiem szu­ka­jąc ja­sno­wło­sej. Sta­ła pod gan­kiem osło­nię­ta od desz­czu i oczy spu­ści­ła. Gdy je unio­sła i spo­tkał jej wzrok, uśmiech­nął się do niej nie­znacz­nie swy­mi ka­le­ki­mi usta­mi i ukło­nił. Ni­jak na gest ten nie od­po­wie­dzia­ła, tyl­ko na nowo oczy spu­ści­ła. Wbił Że­go­ta ko­niec sza­bli w zie­mię. Wil­goć skle­iła mu siwe wło­sy, prze­to ujął je w garść i spiął rze­mie­niem w tyle gło­wy. Kru­szew­ski sta­nął w po­zy­cji, wy­cze­ku­jąc. Wo­kół pło­nę­ły zdu­sza­ne desz­czem po­chod­nie, a pa­choł­cy i resz­ta pa­nów bra­ci roz­sta­wie­ni w okrąg pa­trzy­li w mil­cze­niu. Na­dol­ski w koń­cu uniósł broń, prze­tarł ubło­co­ne pió­ro i sta­nął na wprost prze­ciw­ni­ka.

– Je­steś wasz­mość go­tów? – za­py­tał Kru­szew­ski.

Że­go­ta ski­nął gło­wą. I za­czę­ło się.

Unie­sio­ne nad gło­wa­mi sza­ble, bły­ska­jąc, co chwi­la zde­rza­ły się w krzy­żo­wej wal­ce. Zda­wać by się mo­gło, że to od­bi­ty w nich ogień, a nie że­la­zo ude­rza o sie­bie. Mło­dzik, ufny w swe umie­jęt­no­ści, ciął z do­sko­ku z lewa i pra­wa, lecz ostrze jego ni­jak nie mo­gło do­się­gnąć sto­ją­ce­go w miej­scu prze­ciw­ni­ka. To, co naj­pierw brał Kru­szew­ski za fart ja­kiś, na­gle oka­zy­wa­ło się wy­uczo­ną umie­jęt­no­ścią. Gdy pró­bo­wał z dołu, ostrze or­dyn­ki zsu­wa­ło się po za­sta­wie. Od­wra­ca­jąc cię­cie, prze­cho­dził na górę, lecz albo tra­fiał w pust­kę, albo brzęk me­ta­lu oznaj­miał nie­sku­tecz­ność cio­su. Przy­ciął z ob­ro­tu, na płask, ale or­dyn­ka świ­snę­ła jeno, a Na­dol­ski, do­ga­nia­jąc jej bieg za­sta­wą, od spodu pod­niósł ją i ob­ró­cił. Od­sko­czył mło­dzik i za­krę­cił dwa młyń­ce w po­wie­trzu. Si­wo­wło­sy stał w bez­ru­chu z bro­nią unie­sio­ną nad gło­wą. Po­ję­li wi­dzo­wie, że nie bę­dzie z nim spra­wa ła­twa. To, co do­bre było na szla­chec­kich sej­mi­kach i pod­czas za­jaz­dów, mało było na nie­go. Sku­pił się tedy Kru­szew­ski i ostroż­niej już prze­ciw­ni­ka za­czął ma­cać krót­ki­mi cię­cia­mi. Te jed­nak były jak pa­da­ją­cy deszcz, któ­ry żad­nej krzyw­dy uczy­nić nie mógł. Że­go­ta, od­su­wa­jąc ko­lej­ne ude­rze­nie, spo­koj­nym gło­sem za­pro­po­no­wał:

– Po­nie­chaj wasz­mość. Dość bę­dzie. Ja krwi prze­le­wać nie chcę.

Mło­dzik wy­szcze­rzył zęby w wil­czym gry­ma­sie, sy­cząc:

– Ni­g­dy!

– We­dle woli wać­pa­na. – Na­dol­ski na­raz prze­su­nął się, a gór­ne cię­cie Kru­szew­skie­go spły­nę­ło w dół w pust­kę, gdzie stał przed chwi­lą prze­ciw­nik.

Mło­dzik za­chwiał się, lecz od­sko­czył na­tych­miast, za­sta­wia­jąc się od­ru­cho­wo od góry. Ale nie było tam sza­bli Na­dol­skie­go. Ten bo­wiem z twa­rzą spo­koj­ną, jak­by pa­ra­dę od­by­wał, a nie o ży­cie wal­czył, skie­ro­wał sztych do Kru­szew­skie­go. I za­czął.

Kie­dy Że­go­ta za­tań­czył, znać już było, że czar­no­wą­sy spro­stać mu nie może. Szmer prze­szedł wśród jego to­wa­rzy­szy, a kil­ku dło­nie po­ło­ży­ło już na rę­ko­je­ściach. Zo­ba­czył to ką­tem oka Na­dol­ski i tak ruch skie­ro­wał, że od­biw­szy sza­blę mło­dzi­ka, świ­snął swo­ją hu­sar­ką tuż przed wą­sa­mi naj­bar­dziej za­pal­czy­wych. Od­su­nę­li się w tył gwał­tow­nie, a dło­nie na po­wrót osu­nę­ły się wzdłuż spodni. Dy­szał już zmę­czo­ny pan An­drzej, tym­cza­sem tru­dów wal­ki nie znać było po, star­szym prze­cież, Na­dol­skim. Kru­szew­ski po­sta­no­wił wy­tę­żyć w ostat­nim wy­sił­ku całe swe umie­jęt­no­ści, zwieść prze­ciw­ni­ka i spo­so­bem so­bie tyl­ko zna­nym wal­kę za­koń­czyć. Do­sko­czył gwał­tow­nie, przy­ciął z góry, spo­dzie­wa­jąc się za­sta­wy, po­tem sza­blę za­wró­cił i po­pro­wa­dził od dołu, gwał­tow­nie prze­ry­wa­jąc ruch w po­ło­wie, kie­dy to sko­czył ca­łym cia­łem w przód, pchnię­ciem w kor­pus chcąc do­się­gnąć Że­go­ty. W ułam­ku se­kun­dy po­jął, że tra­fił w pust­kę, zo­sta­wia­jąc od­sło­nię­te cały bok, ra­mio­na, ple­cy i gło­wę. Chciał się ob­ró­cić, na zie­mię paść na­wet i prze­to­czyć, ale było za póź­no. Na­dol­ski zszedł w lewo i cię­ciem z góry pro­wa­dził sza­blę wprost na po­ty­li­cę mło­de­go. Krzyk wy­darł się z ust czar­no­wło­sej, krót­ki, roz­pacz­li­wy. W ostat­nim mo­men­cie Że­go­ta sza­blę na płask ob­ró­cił i huk­nął tak w od­sło­nię­tą gło­wę, któ­rą mógł­by od­ciąć jak ma­ków­kę, gdy­by nie ten ni­kły ruch nad­garst­ka. Kru­szew­ski padł w bło­to, a spo­mię­dzy jego mo­krych wło­sów buch­nę­ła krew. Ru­szy­li pa­no­wie bra­cia ze szme­rem do nie­go. Że­go­ta od­su­nął się kil­ka kro­ków i sza­blą za­mach­nął.

– Spo­kój! Przy­się­ga­li­ście!

Pan­na Anu­sia, nie ba­cząc na brud i bło­to, do­pa­dła do le­żą­ce­go i twarz mu w górę od­wró­ci­ła.

– Żyje! Żyje! – za­wo­ła­ła, czym spra­wi­ła, że pod­bie­gli resz­tą kom­pa­nii szlach­ci­ce i cu­cić nie­szczę­śni­ka za­czę­li.

W chwi­lę za­bra­li bez­wład­ne­go i po­nie­śli do karcz­my. Rzu­ci­li przy tym w po­ora­ną bli­zna­mi twarz si­wo­wło­se­go zwy­cięz­cy nie­na­wist­ne spoj­rze­nia, a pod no­sa­mi mam­ro­ta­li ci­che prze­kleń­stwa. Nikt jed­nak nie od­wa­żył się gło­śniej znie­wa­żyć go grub­szym sło­wem ani wy­zwać dla po­msty za po­ko­na­ne­go. 

Że­go­ta stał w desz­czu z opusz­czo­ną sza­blą. Zda­wa­ło się, iż gdy znik­nę­li nio­są­cy ran­ne­go, nikt na nie­go uwa­gi nie zwra­ca. Na­wet pa­choł­cy z po­chod­nia­mi co prę­dzej od­cho­dzi­li, kry­jąc się przed wil­go­cią. Otarł więc głow­nię, no­sem po­cią­gnął i za­rzu­cił na sie­bie odzie­nie. Wol­nym kro­kiem, wzdłuż cią­gną­cych się kro­pli krwi, skie­ro­wał do drzwi go­spo­dy.

Przed gan­kiem sta­ła, zda­ło­by się, że cze­ka­jąc na nie­go, star­sza z pa­nien. Bez sło­wa ski­nął jej gło­wą, chcąc omi­nąć. Ta jed­nak za­trzy­ma­ła go, mó­wiąc:

– Dzię­ku­ję wasz­mo­ści.

Na­dol­ski wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Za cóż to mi wać­pan­na dzię­ku­jesz? Żem mu łeb roz­bił?

– Za to, żeś ży­cie pana An­drze­ja oszczę­dził... – Prze­rwa­ła na chwi­lę i unio­sła błę­kit­ne oczy.

Znów za­drża­ła du­sza Na­dol­skie­go, tak jak­by w oczy Zoś­ki za­glą­dał. A pan­na le­d­wie co gło­śniej od szep­tu mó­wi­ła:

– Nie jest to zły czło­wiek. Mło­dy, to i za­pal­czy­wy. Wy­bacz­cie mu, pa­nie, i... i mo­jej sio­strze wy­bacz­cie.

Nic nie od­rzekł Że­go­ta. Po­ki­wał tyl­ko gło­wą. Już się chciał od­wró­cić ku drzwiom, gdy dziew­czy­na do­da­ła:

– Wdzięcz­ność masz pan moją, a wu­jo­wi rzek­nę praw­dę, jak się spra­wa mia­ła.

– Zo­bo­wią­za­ny je­stem wać­pan­nie. – Na­dol­ski skło­nił się sztyw­no.

Ci­sza nie­zręcz­na za­pa­dła, więc siwy żoł­nierz spu­ścił wzrok i po­chy­la­jąc gło­wę, wszedł do karcz­my. A tam ruch i gwar już pa­no­wa­ły. Żyd wodę go­rą­cą po­da­wał do prze­my­cia rany. Pan­na Anu­sia za­wo­dzi­ła nad le­żą­cym na sto­le Kru­szew­skim, któ­ry wi­dać do­pie­ro co oczy otwo­rzył, bo pa­trzył wo­kół nie­przy­tom­nie. Pa­cho­łek szar­pie i ban­da­że szy­ko­wał, po­na­gla­ny krzy­kiem przez jed­ne­go ze szlach­ci­ców. W tyle słu­ga na­pręd­ce za­gnia­tał chleb z pa­ję­czy­ną. Nikt na­wet oczu nie ob­ró­cił, kie­dy Że­go­ta po­now­nie za sto­łem w ką­cie za­siadł. Jed­na ze słu­żeb­nych po­da­ła mu w mil­cze­niu ja­dło i piwo. Nie­spiesz­nie za­brał się do po­sił­ku, nie uno­sząc gło­wy, jak­by spra­wy z Kru­szew­skim w ogó­le go nie zaj­mo­wa­ły. Zdzi­wił się więc, gdy ru­mia­ny szlach­cic ze świ­ty pa­nien za­siadł na­prze­ciw nie­go. Je­go­mość ten chrząk­nął zna­czą­co, by zwró­cić na sie­bie uwa­gę. Na­dol­ski wes­tchnął i otarł tłu­ste dło­nie w spodnie. Gdy to uczy­nił, uniósł py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.

– Cze­go wasz­mość so­bie ży­czysz? Masz ja­kiś ran­kor do mnie?

– Je­stem Waw­rzy­niec Su­la­tyc­ki, u do­bro­dzie­ja, pana De­re­śnia­ka, rę­ko­daj­ny[7] – od­parł szla­chet­ka i pod­krę­cił wąsy, jak­by tym do­da­jąc po­wa­gi imie­niu.

– Czo­łem, pa­nie Su­la­tyc­ki. – Nic za­chę­ca­ją­ce­go do roz­mo­wy nie było w gło­sie Że­go­ty. Nie zra­zi­ło to jed­nak star­sze­go szlach­ci­ca.

Zdjął cza­pę i przy­gła­dził reszt­ki zmierz­wio­nych wło­sów. Sap­nął dwa­kroć, ude­rzył dłoń­mi po udach.

– Toś waść pana Kru­szew­skie­go urzą­dził... I to w dro­dze, kie­dy mu w opie­kę pan­ny Wierz­bow­skie, sta­ro­ścian­ki szad­kow­skie, je­go­mość pan De­re­śniak po­wie­rzył. Oj, nie bę­dzie wuj pa­nien kon­tent z ta­kiej opie­ki! A po­wia­da­li, że pan Kru­szew­ski to i Dy­dyń­skie­mu by spro­stał!

Łyp­nął zna­czą­co spod opusz­czo­ne­go czo­ła i po­now­nie wąs pod­krę­cił.

– Mistrz z wasz­mo­ści! Rzecz nie­by­wa­ła, żeby ta­kie­go sta­ty­stę jak pan Kru­szew­ski po­ło­żyć!

Na­dol­ski wzru­szył ra­mio­na­mi.

– A gdzieś się wasz­mość tak sza­blą wy­uczył? – Szlach­cic zmru­żył oczy.

Były wod­ni­ste i bla­do­nie­bie­skie, tchną­ce do­bro­dusz­no­ścią bar­dziej niż pod­stę­pem. Na­la­na twarz zna­mio­no­wa­ła skłon­ność do ob­żar­stwa, ru­mień­ce zaś wziąć się mu­sia­ły z za­mi­ło­wa­nia do trun­ków. Że­go­ta uniósł do ust kęs mię­sa i nim ugryzł, rzu­cił krót­ko:

– Na woj­nie.

– Toś wasz­mość żoł­nierz? – pod­chwy­cił Su­la­tyc­ki.

– By­łem.

Szlach­cic po­ki­wał gło­wą i zer­k­nął chy­trze.

– A wać­pan, pa­nie Na­dol­ski, to z tych stron chy­ba? Mó­wi­łeś z Wy­gnan­ki?

– Mhmm... – mruk­nął Że­go­ta z peł­ny­mi usta­mi.

– Zna­łem ja jed­ne­go Na­dol­skie­go. Jan mu było. Bę­dzie ze dwa­dzie­ścia kil­ka ro­ków temu. U pod­ko­mo­rze­go Pio­tra Bala słu­żył. Jak Ro­siń­scy pana Kro­gu­lec­kie­go w Te­le­śni­cy za­bi­li, to ra­zem z nim Je­rze­go Ro­siń­skie­go że­śmy ści­ga­li. Dziel­ny był szlach­cic i cha­rak­ter­ny!

– To był dzia­da mo­je­go brat.

– Toś wasz­mość z fol­war­ku we­dle Na­do­lan?

Że­go­ta odło­żył je­dze­nie i dło­nie oparł o stół. Po­tem trzy­krot­nie ski­nął gło­wą, zo­sta­jąc na ko­niec z bro­dą zwie­szo­ną na pier­si. Szlach­cic zmie­szał się dziw­nie i gło­wą po­krę­cił.

– Do domu wasz­mość wra­casz? – upew­nił się.

– Wra­cam – przy­tak­nął Na­dol­ski.

Su­la­tyc­ki wy­chy­lił się nad sto­łem, jak­by już miał coś rzec, ale na­gle cof­nął gło­wę i mach­nął ręką. Że­go­cie po­dej­rza­ny wy­dał się ten ruch na­gły, za­py­tał więc:

– Chcesz mi wać­pan coś oznaj­mić?

Oty­ły wą­sacz po­krę­cił gło­wą i znów mach­nął dło­nią.

– Nic, wasz­mość Na­dol­ski. Nic.

Że­go­ta zmru­żył oczy. Zmie­szał się jesz­cze bar­dziej Su­la­tyc­ki i wsta­jąc gwał­tow­nie od sto­łu, mruk­nął ci­cho:

– Sam wasz­mość zo­ba­czysz...

Nie cze­ka­jąc od­po­wie­dzi, od­wró­cił się, nim Na­dol­ski zdo­łał go za­trzy­mać. Kro­kiem nad wy­raz żwa­wym od­szedł ku swo­im współ­to­wa­rzy­szom. Si­wo­wło­sy po­krę­cił gło­wą i za­brał się na nowo do po­sił­ku. Obo­jęt­ne mu były nie­ja­sne sło­wa Su­la­tyc­kie­go. Bo i cóż spo­dzie­wał się za­stać w Na­do­la­nach? Zglisz­cza i ru­inę. A o tym, jak mnie­mał, chciał mu wy­rzec sta­ry szlach­cic. Nie bał się tego Na­dol­ski. Sam był jak­by na wpół tru­pem. Za­tem tym bar­dziej opu­sto­sza­łe dzie­dzic­two było mu miej­scem prze­zna­cze­nia.

Nie­za­cze­pia­ny już, prze­no­co­wał na sło­mie w ko­mór­ce, a ran­kiem, sko­ro świt, nie­że­gna­ny przez ni­ko­go po­szedł swo­ją dro­gą.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

PRZY­PI­SY


[1] Śred­nio­zbroj­na for­ma­cja ka­wa­le­ryj­ska, z któ­rej wy­kształ­ci­ła się jaz­da pan­cer­na.


[2] Czło­nek pocz­tu, żoł­nierz w woj­sku au­to­ra­men­tu na­ro­do­we­go. Zwy­kle po­cho­dze­nia chłop­skie­go, słu­żą­cy w po­czcie szlach­ci­ca – to­wa­rzy­sza, wła­ści­cie­la pocz­tu.


[3] Ta lek­ka for­ma­cja na­jem­nej jaz­dy pol­skiej wsła­wi­ła się gra­bie­ża­mi i łu­pie­niem lud­no­ści na te­re­nach Rze­czy­po­spo­li­tej, za co zo­sta­ła po­tę­pio­na w uchwa­łach sej­mo­wych i roz­wią­za­na w 1635 roku.


[4] W sza­bli obo­siecz­na część głow­ni, oko­ło ⅓–¼ dłu­go­ści, naj­da­lej od rę­ko­je­ści.


[5] Skó­rza­ne buty się­ga­ją­ce ko­lan, cha­rak­te­ry­zu­ją­ce się ścię­ty­mi uko­śnie z tyłu cho­le­wa­mi, pła­ską po­de­szwą i lek­ko za­dar­tym no­sem.


[6] W rze­czy­wi­sto­ści Sta­ni­sław De­re­śniak (De­resz­niak) w roku 1627 sprze­dał klucz Ro­kiet­nic­ki sta­ro­ście prze­my­skie­mu Mar­ci­no­wi Kra­sic­kie­mu.


[7] W daw­nej Pol­sce szlach­cic w służ­bie u ma­gna­ta, uza­leż­nio­ny od nie­go oso­bi­ście do­bro­wol­ną umo­wą i przy­się­gą na wier­ność.
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